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W O JSK A  O SM AŃSK IE W  KAM PANII W IEDEŃSKIEJ 1683 R.

P ań stw o osm ań sk ie  d oszło  do n a jw ięk szej p o tęg i w  p o ło w ie  XVI 
stu lec ia . P óźniej zaś, pod k o n iec  X V I i w  p ierw szej p o ło w ie  XVII w., 
im perium  to p rzeżyw ało  zn aczn y  k ryzys. W ojn y  z Persią  p rzyn iosły  
Turkom szereg  n iep ow od zeń . N ie  dała żadnych  su k cesó w  w yp raw a na 
P olsk ę w  1621 r. W  w alk ach  z W en ecją  T urcy stracili szereg  w y sp  
na M orzu Egejskim . S zczegó ln ie  w  latach  czterd ziestych  XVII w., za 
rządów  n ied o łężn ego  Ibrahim a I, w  sto lic y  su łtań sk iej panow ał chaos  
a na peryferiach  państw a osm ań sk iego  d och od ziło  do liczn ych  odśrod­
k o w y ch  buntów  p otężn ych  zarządców  p o szczeg ó ln y ch  prow incji.

Z kolei sy tu acja  u leg ła  jednak znacznej zm ian ie w  drugiej p o ło w ie  
lat p ięćd ziesią tych  X V II stu lecia . Do god n ości w ie lk ieg o  w ezyra  p o ­
w o ła n y  zosta ł w y ją tk o w o  en erg iczn y  i u zd o ln ion y  A lbańczyk  Köprülü  
M ehm ed pasza. J ego  rodzina przez k ilk ad ziesią t lat fak tyczn ie  sp raw o­
w ała  w ład zę państw a, nom inaln ie jed y n ie  p ozosta jącego  pod p an ow a­
niem  su łtan ów  z rodu O sm anów . P rzeprow adzono znaczne reform y  
adm in istracyjne i w ojsk o w e. W zm ocniona zosta ła  centralna w ładza pań­
stw a osm ańsk iego . D okonano pow ażnej m odernizacji zarów no armii, 
jak i floty. W  w yn ik u  tych  zm ian Turcy poczęli odnosić  su k cesy  w  w o j ­
nach z W en ecją . R ów nież w alk i toczące  się  na teren ie  Siedm iogrodu, 
m iędzy popieranym  przez O sm anów  kandydatem  do k siążęcej m itry  
a jego prohabsburskim i konkurentam i za k o ń czy ły  się  p om yśln ie  dla 
in terw en iu jących  na tam tym  teren ie  Turków . Ŵ  ręce  su łtańsk ich  w ojsk  
dostał s ię  ca ły  szereg  m iast na W ęgrzech  i w  S łow acji.

W ew n ętrzn e osła b ien ie  Iranu sp ow od ow ało , że  n a jp ow ażn iejszy  
przeciw nik  Porty na teren ie  azjatyckim  n ie  b y ł w  stan ie  jej zagrozić. 
S u k cesy  odn ieśli też T urcy w e  w sch od n iej częśc i P ó łw ysp u  A rabsk iego  
oraz na teren ie  A fryki.

Na początku lat o siem d ziesią tych  X V II stu lec ia  Turcja pozornie  
zn ów  znajdow ała się  u szczytu  potęgi. W  gran icach  państw a p ozo sta ­
w a ły  olbrzym ie teren y  na trzech kontynentach . W  Europie pod w ładzą



turecką znajdow ał się  m niej w ięce j ca ły  obszar d zisiejszej Grecji, 
BułgaTii, A lbanii, p rzew ażająca  część  J u g o sła w ii i W ęgier , zn aczn e  
obszary  S łow acji, U krainy i zach od n iego  K aukazu. Pod protektoratem  
Turcji był chanat krym ski, M ołdaw ia , W o ło szczy zn a  i S iedm iogród . 
W  A zji, w  skład ó w czesn eg o  państw a osm ań sk iego  w ch od ziły  obszary  
d zisiejszej republiki tureckiej, Iraku, Syrii, Libanu, P a lestyn y , c z ę śc io ­
w o  Saudii, ob yd w óch  Jem en ów  i n iek tórych  państw  zachodnich  w y ­
brzeży  Zatoki Persk iej. W  A fry ce  pod w ładzą  turecką lub pod jej 
protektoratem  zn ajd ow ały  się  obszary d z is ie jszeg o  Egiptu, Libii, Tu 
nezji, A lg ier ii, c zę śc i Sudanu, E tiop ii i n iek tó ry ch  je szcze  in n ych  
p ań stw  tam tego k on tynentu . B y ły  to w ięc  o lbrzym ie obszary, w y n o ­
szące  w ie le  m ilion ów  k ilom etrów  kw ad ratow ych .

M im o to, na p otężnym  gm achu osm ań sk iego  sułtanatu rządzonego  
en erg iczn ie  przez w ezy ró w  z rodziny K öprülüch, p o ja w iły  się  rysy. 
W yraźn ie  daw ała się  odczuć odśrodkow a d zia ła lność p oszczegó ln ych  
w ie lk ich  feudałów , k tórzy  p rzyw yk li już sw e  dobra czy  też zarządzane  
przez s ieb ie  jednostk i ad m in istracyjne traktow ać jako sw e  w łasn e  
państew ka. N ie  m ieli też oni zam iaru bez oporu podporządkow ać się  
w  zu p ełn ości centra lnym  w ładzom  K onstantynopola .

P rzeprow adzone w  p ań stw ie  osm ańskim  reform y w o jsk o w e  b y ły  
też ty lk o  po łow iczn e. Co prawda w  w ie lu  form acjach zosta ła  dokonana  
pow ażna m odernizacja broni palnej. O d n ow ion y  też zosta ł park arty ­
leryjsk i. Jed n ocześn ie  jednak n iek tóre form acje, jak np. janczarzy, 
nadal n ie  w y k a zy w a li tendencji do podporządkow ania się  silnej 
w ła d zy  w ie lk ich  w ezy ró w  i snuli p lan y  u su n ięcia  irh od rządów  oraz 
pow rotu do czasów , k ied y  żo łn ierze  stam bulsk iego  garnizonu d ecy d o ­
w a li o k ażd orazow ym  ob sad zen iu  tronu.

W śród  janczarów , a także i w  in n ych  form acjach  w o jsk o w y ch  
d z ia ła ły  ta jn e organ izacje p olityczn o-relig ijn e , k tóre z w yraźną d eza ­
probatą od n o siły  się  do cen tra listyczn ych  ten d en cii w ie lk ich  w ezy ró w  
z rodziny  K öprülüch. N adal bardzo groźną siłą  odśrodkow ą była zn acz­
na część  m uzułm ańskich teo lo a ó w  —  ulem ów , k tórzy  z n iech ęcią  od n o­
s ili s ię  do rządów  su łtana M ehm eda IV  i jego  e n erg iczn y ch  w ezy ró w .

Poq lądy p o szczeg ó ln y ch  h isto ry k ó w  zarów no tureckich, iak i eu ro ­
pejsk ich , na s iłę  państw a osm ańskiecio w  poczatkach  lat o siem d ziesią ­
tych  X V II w . są bardzo różne. Istn ieje  ten d en cia  zbyt pow ażn en o  pod­
kreślen ia  p otęgi W y so k ie j P orty  w  tych  w ła śn ie  latach, iak rów nież  
i d iam etraln ie różn y  poqląd co  do stw ierdzen ia , że ó w czesn e  imperium  
tu reck ie  b y ło  p rzysłow iow ym  k o losem  na g lin ian ych  noqach. w  n a­
szym  m niem aniu  praw dy n a leży  szukać po środku. R ozooczete  przez 
K öprülüch reform y b y ły  n iepopularne, n ap otyk a ły  też na liczne, prze­
w a żn ie  zresztą ukryte, sprzeciw y. Jed n ocześn ie  jednak Turcja znajdo­



w a ła  się  w  korzystn ej sy tu acji m iędzynarodow ej. C zęśc io w o  też prze­
prow adzona zosta ła  m odernizacja sił zbrojnych  W y so k ie j Porty, która  
doprow adziła do p ow ażn ego  w zm ocn ien ia  ich potencja łu . M im o w ięc  
tego, że  n ie  m ożna zbytn io  w yo lb rzym iać  potęgi tego państw a, je^o  
w ojska sta n o w iły  siłę , z którą pozornie n ie m ogła  się  zm ierzyć żadna  
europejska potęga.

N asu w a się  jednak pytan ie, c zy  w ypraw a w ied eń sk a  b yła  m ak sy­
m alnym  w ysiłk iem  m ilitarnym  państw a tureck iego . O tóż bezsp rzeczn ie  
w ielok rotn ie  już państw o osm ań sk ie w y sy ła ło  zn aczn ie  p ow ażn iejsze  
s iły  zbrojne na w y p ra w y  w ojen n e. O dnosi s ię  też w rażen ie, że  Kara 
M ustafa prow adził pod W ied eń  dużą, a le  n ie reprezen tującą zbyt p o­
w a żn y ch  atu tów  b o jo w y ch  arm ię. Już też w  m om en cie  rozp oczęcia  
kam panii w o jsk o  tureck ie  m ogło  b y ć  ocen ian e  jako zbyt słab e dla 
realizacji w ie lk ich  ce lów , k tóre sob ie  p ostaw ił Kara M ustafa.

L iczebność armii, którą pod W ied eń  prow adził Kara M ustafa jest 
w ciąż zagadnien iem  spornym . D ość często  przyjm uje się, że  w  m om en­
c ie  rozpoczęcia  kam panii w ojsk a  tu reck ie  lic z y ły  ok o ło  stu, a w  m o ­
m en cie  d ecyd u jącej b itw y  ok o ło  d z iew ięćd z iesięc iu  ty s ię c y  ludzi. 
W  m oim  m niem aniu  liczba ta w y d a je  się  trochę zaw yżon a. M im o w sz y ­
stk o  b y ła  to, jak na o w e  czasy , arm ia bardzo duża. P am iętać jednak  
trzeba, że  skład jej b y ł n iejed n olity . N iek tóre  form acje w y ró żn ia ły  się  
zarów no d oskonałym  uzbrojeniem , ó w cześn ie  najbardziej n ow oczesn ym , 
a także bardzo dobrym  w y ćw iczen iem . D uch b o jo w y  tych  od dzia łów  też  
był bardzo w y so k i. Jed n ocześn ie  iednak Kara M ustafa ściąctnął na teatr  
działań w o jen n y ch  zb yt liczn e  s iły  w o jsk o w e  z o d le g ły c h  zak ątk ów  
osm ań sk ieao  im perium , od d zia ły  p row in cjon a ln ych  paszów , uzbrojone  
w  przestarzałą broń palną, k tórych  w artość b ojow a b y ła  n iew ielk a .

A  w r eszc ie  n a leży  osob n o  om ów ić w artość  b o jow ą  p o siłk ó w  chana  
krym skiego . L iczbę T atarów  pod W ied n iem  szacu je  s ię  zw y k le  na 
ok oło  d z iesięć  ty s ię c y  (w m oim  m niem aniu szacu n ek  ten  iest rów nież  
zbyt w ysok i). Z p ew n ośc ią  żołn ierz tatarski w  w alk ach  kaw aleryjsk ich , 
w ted y  g d y  chciał w a lczy ć , rep rezen tow ał znaczną w artość  bojow a. 
Trzeba jednak pam iętać, że  Tatarom  sp ecja ln ie  n ie  za leża ło  na su k ce ­
sach armii tureckiej. Z w ycięstw a  bow iem  osm ań sk ie  m oqłv sp ow od ow ać  
jeszcze w ięk sze  u za leżn ien ie  chanatu od w ła d zy  sto licy  su łtańsk iej, 
a przecież przez ca ły  n iem al X V II w . siln e  b y ły  na K rym ie ten d en cje  
w y z w o le n ia  się  spod tu reck ieg o  patronatu. N ie  m ożna też zapom inać, 
że  dla żo łn ierzy  tatarsk ich  ce lem  w o jn y  b y ł rabunek, a dla ich  d o w ó d ­
có w  —  p on oszen ie  iak najm n iejszych  strat w  ludziach. D lateao  też n ie  
m ożna b y ło  lic zy ć  na zbytn ią  ofiarność w  boju ty ch  oddziałów . B ez­
sp rzeczn ie  m ogły  on e oddać pow ażn e usłu g i w  d zia ła ln ości p od jazd o­
w ej. a le  n ie  w  w aln ej b itw ie. O kazało  się  zresztą  później, że  Tatarzy



po stosu n k ow o  drobnych n iep ow od zen iach  w  decyd u jącym  starciu  uszli 
z pola  b itw y.

J eszcze  m niejszą w artość  m ia ły  p o siłk o w e  od d zia ły  hospodarów : 
m o łd a w sk ieg o  i w o ło sk ieg o . M o g ły  o n e  oddać p e w n e  u słu g i jako s iły  
pom ocnicze. W  w aln ym  jednak starciu  w artość ich b y ła  m inim alna.

M ocno k on trow ersyjn a  jest p ostać  tureck iego  d ow ód cy  w ied eń sk iej  
w y p ra w y  M erzifonłu  Kara M ustafy. W iadom o, że  na m ęża stanu, k tó re­
mu n ie  udało  s ię  jak ieś p rzed sięw zięc ie  czy  też na w odza, k tórego  armia 
p on iosła  k lęsk ę , syp ią  się  grom y. Podobnie b y ło  i z Karą M ustafą. Za 
nieudaną w yp raw ę pod W ied eń  p on iósł karę śm ierci. J ed n ocześn ie  
i h istoi*ycy dobrali się , co  praw da już w ie le  lat po jego  śm ierci, do 
sk óry  n iefortu n n ego tu reck iego  d ow ód cy . W  pracach n iek tórych  eu ro ­
p ejsk ich  h istoryk ów , szczeg ó ln ie  z X V III stu lecia , nastąpiła  m iażdżąca  
k rytyk a  jego  p ostęp ow an ia . N ie  w yb aczan o  mu p raw d ziw ych  czy  też  
n iep ra w d ziw y ch  grzech ów . C harakter m iał jakoby okropny, n ad m iern ie  
am bitny, lub ił otaczać s ię  m iernotam i, n ie lo ja ln y  w o b ec  p rzyjació ł itp. 
N a dodatek b y ł ponoć w yg o d n y m  sybarytą , obżartuchem , pijakiem , 
rozpustnikiem . R ów nież i h istoriografia turecka, chociaż m oże znacznie  
spokojn iej, to  jednak rów n ież  su row o ocen ia ła  n iefortu n n eco  w odza.

Bardzo trudno jest zresztą  stw ierd zić  co  rep rezen tow ał ó w  maż stanu. 
W y szed ł z o ficersk iej rodziny  lecfitym ującej się  bardzo ładna Drzeszło- 
ścią  w ojsk ow ą . Od d ziec iń stw a  w y c h o w y w a ł s ię  w  domu przyszłeao  
w ie lk ieg o  w ezyra  Köprülü M ehm eda, k tóry  jakoby k och a ł no jak w ła s ­
n eg o  syna. W ie ż y  przyjaźni łą c z y ły  oo  też z synem  M ehm eda p aszy  
F azyl A hm edem , k tóry  p o  śm ierci o jca  zosta ł rów n ież  w ie lk im  w e ­
zyrem .

Kara M ustafa otrzym ał staranne w y k szta łcen ie , od m łodości p rzy g o ­
to w y w a n y  b y ł d o  spraw  ad m in istracyjn ych  i w o jsk o w y ch . Już w  m ło­
d o śc i d a ł s ię  pozn ać jako zd o ln y  dow ód ca  w o jsk o w y , m ający  na 
sw ym  k o n c ie  p ow ażn e su k cesy  m ilitarne. Posiadał rów nież duży dar 
zjed n y w a n ia  so b ie  ludzi. O piekun  jego , w ie lk i w ezy r  M ehm ed Köprülü  
dał mu sw ą  córkę za żonę. W  o k resie  spraw ow ania rządów  przez Fazyl 
Ahmed^ K öprülü m iał p ow ierzon e różne oow ażn e  obow iązki p a ń stw o w 0 
i w o jsk ow e, z k tórych  w y w ią zy w a ł się  zu p ełn ie  dobrze.

Po śm ierci w ie lk ie g o  w ezy ra  K öprülü F azy l A hm eda w  1676 r. p o ­
w o ła n y  zosta ł przez su łtana M ehm eda IV  na stan ow isk o  w ie lk ieg o  w e ­
zyra, a w ięc  p ierw szej o sob y  po panującym . Pozostając na tym  sta n o ­
w isk u  przez siedem  lat dał się  poznać z jak najlepszej strony. N iek tó ­
rzy h isto ry cy  w y c ią g a li co  praw da różne potknięcia  p rzysz łego  n iefor­
tu n n ego  w odza, a le  jed n ocześn ie  w sp ó łczesn e  re lacje  ,,jak najbardziej 
k orzystn ie"  o c e n ia ły  jeg o  charakter i u zd o ln ien ia . N a p ew n o  n ie  był



g en ia ln y m  m ężem  stanu ani w yb itn ym  dow ódcą, a le  w  d zie jach  Turcji, 
aż do m om entu w yp ra w y  w ied eń sk iej, zap isał s ię  raczej p ozy tyw n ie .

J ed n o cześn ie  jednak pam iętać trzeba, ż e  je szcze  w io sn ą  1683 r. k a ­
riera polityczna Kara M ustafy  w isia ła  na w łosku . Bardzo silna była  
opozycja  przeciw na w ielk iem u  w ezyrow i. K ażde też jeg o  n iep o w o d ze­
n ie m ogło  mu p rzyn ieść  u tratę stan ow isk a  a lb o  n a w et i śm ierć. W  tych  
w arunkach k on ieczn y  był dla n iego  znaczny su k ces w o jsk o w y , który  
um ocniłby jego  zachw ianą pozycję .

Plan M erzifonłu Kara M ustafy  uderzenia na W ied eń  m iał w sze lk ie  
sza n se  p ow od zen ia . S tolica  cesarsk a  leża ła  bardzo b lisk o  ó w czesn ej g ra ­
n icy  tureckiej '(n iew iele p ow yżej stu k ilom etrów ). Było to co  prawda  
m iasto dobrze ufortyfikow ane. Półtora w ieku  w cześn iej, w 1529 r., b ez ­
sk u teczn ie  prób ow ały  g o  zdobyć w ojska sułtana Sulejm ana I W sp an ia ­
łego . Trzeba jednak pam iętać, że  w  ciągu  o sta tn ieg o  ok resu  nastąp ił 
bardzo p ow a żn y  rozw ój arty lerii, którą zresztą  T urcy d y sp o n o w a li 
w  d ostatecznej ilości. N a leża ło  się  spodziew ać, że  po d łuższym  ob lęże- 
n !u będzie można zdobyć ten bardzo w ażn y  punkt strategiczny.

D obrze zorgan izow an y  w y w ia d  turecki, dzia ła jący  na teren ie  państw  
chrześcijańsk ich , w y k a zy w a ł siln e  tarcie w ew n ątrz R zeszy. N ie  liczon o  
się  w ięc  z p ow ażn iejszą  od sieczą  ze strony państw  n iem ieckich . N ie  
brano rów nież pod u w agę w zięcia  udziału  w  pom ocy  dla A ustrii w ojsk  
polskich . L iczono się  zresztą z tym, że  zanim  nadciągną posiłk i sto lica  
cesarstw a zostan ie  zdobyta.

Plan w ięc w yp raw y  na W ied eń  nie przedstaw iał się  zbyt fan ta sty cz­
nie. A zd ob ycie  sto licy  cesarsk iej n ie ty lk o  p o w ięk szy ło b y  tak o lb rzy­
m ie terytorium  państw a osm ań sk iego , a le  zarazem  z lik w id o w a ło b y  w e ­
w nętrzną op ozycję , która po tak ich  su k cesa ch  arm ii su łtań sk iej nie  
śm iałaby już p od n osić  g ło w y . W reszc ie  p rzew id y w a n e o lb rzym ie łu p y  
w o jen n e  m iały za silić  coraz to bardziej p u sty  skarb su łtański. Z p e w ­
n ością  była to gra v a  banque,  a le  o d w a żn y  i e n erg iczn y  Kara M ustafa  
n ie bał się  takich sy tu acji.

Turcy zasta li W ied eń  bardzo dobrze u fo rty fik o w a n y  i m im o o lb rzy ­
m ich w y s iłk ó w  ze stron y  spraw nej osm ań sk iej arty ler ii n ie  u d a ło  się  d o ­
konać w ięk szy ch  w y łom ów  w  murach. O b lężen ie  p rzeciągało  się. Przez 
sześćd z iesią t dni od p ieran e b y ły  ataki w ojsk  osm ańskich . T ym czasem  
w  ob ozie  tureck im  w e  znaki p oczą ł s ię  d aw ać g łód . S p ow od ow ał on  
duże straty  w  ludziach  oraz w zrost n ieza d o w o len ia . D uch b o jo w y  arm ii 
tu reck iej p o czą ł s ię  w y ra źn ie  obniżać.

Z astanow ić się  trzeba, czy  taki w ytraw n y  dow ódca, jakim  b y ł Kara 
M ustafa, nie dostrzegał w zm agającego  się  z dnia na dzień  stanu roz­
przężenia oraz za czyn ającego  się  coraz bardziej daw ać w e  znaki głodu. 
P raw dopodobnie zdaw ał sob ie  z tego  spraw ę. P rzyznanie się  jednak do



b łęd ów  i w ycofan ie  spod W iednia  o śm ieszy ło b y  g o  w oczach  ca łeg o  
sp o łeczeń stw a  su łtań sk iej s to licy . P raw dopodobnie m usia łby  p ożegn ać  
się  z god n o śc ią  w ie lk ie g o  w ezyra  lub n a w et i z życiem . N atom iast sp o ­
d ziew a ł się, że zbrojne starcie  z nadciągającą  odsieczą , której w ie lk o ś ­
ci n ie  docen ia ł, p rzy n iesie  su k ces w ojskom  osm ańskim  i sk łon i w ie d e ń ­
czyk ów , których  zapasy  ży w n o śc i rów nież praw ie zu p ełn ie  się  w y czer ­
pały, do kapitu lacji. Innej drogi do uratow ania sw ojej w ładzy  nie w i­
dział przed sobą. Być m oże znajdow ał się  rów nież w stan ie  p ew n ego  
w yczerp an ia  p sych iczn ego , które p ow od ow ało , że ów  d ośw iad czon y  d o­
w ódca p oczął teraz popełn iać k ard yn aln e b łędy.

Kara M ustafa od d łu ższego  czasu  p ow iadam iany b y ł przez sw ój w y ­
w iad  o p rzygotow an iach  w ojen n ych  p row ad zon ych  przez Polskę. Spo­
d ziew an o  się  jednak, że  korzystając z zaangażow ania  g łó w n y ch  sił 
osm ańskich  na froncie w ied eń sk im  w ojska R zeczyp osp o litej będą pró­
b o w a ły  od zysk ać K am ien iec i pozostającą  pod p an ow an iem  sułtańskim  
część  Podola. W zm acn ian o  i tak już bardzo s iln e  ob w a ro w a n ia  k am ie­
n ieck iej fortecy. Zaopatrzono ją też w znaczne zap asy  am unicji i pro­
w iantu , szczeg ó ln ie  zboża, aby m ogła ona w ytrzym ać bardzo d ługie  
ob lężen ie . Do K am ieńca też sk iero w a n o  n o w e  od d zia ły  z D obrudży i p ó ł­
n ocnej Bułgarii, a m ian ow icie  część  d o tych czasow ych  garn izon ów  z Ba- 
badagh i Silistrii. C hodziło  w ięc  o utrzym anie K am ieńca w  rękach tu ­
reck ich  tak długo, aż na froncie w ied eń sk im  n ie w y ja śn ią  się  w sz y s t­
k ie spraw y na k orzyść sił osm ańskich . J ed n ocześn ie  zaś zakładano, że  
w ojsk a p o lsk ie  opanują p om n iejsze w artow n ie  tu reck ie  na Podolu, k tó ­
re n ie m iały tak w ie lk ieg o  znaczen ia  stra teg iczn ego  jak K am ieniec. 
L iczono się  rów nież z m ożliw ością  w k roczen ia  P o lak ów  do M ołdaw ii, 
którą na d łu ższy  okres czasu  trudno b y ło  utrzym ać w  posiadaniu , m ając 
na ty łach  potężną tw ierdzę k am ien iecką z jej liczną załogą.

Kara M ustafa n ie  sp od ziew a ł się  natom iast tego, że  sam  Jan S o b ies­
ki ruszy  z dużym i siłam i w o jsk o w y m i pod W ied eń . W iad om ości o p o ­
jaw ien iu  s ię  na M oraw ach w ojsk  polskich , id ących  z od sieczą  ob lężon ej 
sto licy  państw a habsbursk iego, zb agatelizow an o . P rzypuszczano, że  są 
to jak ieś n iew ie lk ie  siły , k tóre p osiłk ow ać m iały  arm ię austriacką. 
Inform acje, k tóre p o czę ły  nadchodzić do sztabu Kara M ustafy, że  to 
sam  S ob iesk i k ieru je p olsk im i siłam i idącym i pod W ied eń , p rzyjm o­
w a n o  z dużym  n ied ow ierzan iem . U w ażano je raczej za propagandow e  
plotki p u szczan e przez au striack ich  agen tów , m ające na ce lu  w zm ocn ić  
ducha obrony w śród  coraz to bardziej w y czerp a n y ch  przed łużającym  
się  o b lężen iem  w ied eń czy k ó w . N iem al do sam ego  m om entu pojaw ien ia  
s ię  P o lak ów  nad D unajem  n ie  w ierzon o , że prow adzeni są przez króla 
Jana III, k ied y  zaś w reszc ie  d efin ity w n ie  d ow ied zian o  się  o  tym , że



na cze le  w ojsk  p o lsk ich  stoi Sobiesk i, n ie d ocen ian o  jeg o  sil zbrojnych, 
w yobrażając sobie, że  są zn aczn ie m niejsze.

W ielk i w ezyr Kara M ustafa, jak rów nież i d ow ód cy  z jego o to c z e ­
nia d osk on a le  znali sp osob y  prow adzenia  w alk i, zarów no przez w ojsk a  
austriack ie, s iły  p o szczeg ó ln y ch  państw  n iem ieck ich , jak i form acje  
polsk ie. Z daw ano sob ie  dobrze spraw ę z p lu sów  i m inusów  au striack iej 
p iech oty , która n ie była zbyt ruchliw a, a le  d ysp on ow ała  znaczną siłą  
ognia. Z lek cew ażen iem  natom iast od n oszon o  s ię  do austriack iej czy  
też n iem ieck iej jazdy, k tóre podczas w alk  k a w a lery jsk ich  n ie  potrafiły  
w yk azać takiej ru ch liw ości jak turecka lub tatarska. J ed n o cześn ie  n ie  
przypuszczano, że  do rozstrzygającego  u d erzen ia  b ędzie  m ogła być  
u żyta  tak znaczna liczba po lsk iej kaw alerii, a szczeg ó ln ie  husarii. Do 
tej ostatn iej form acji od n osiło  się  tureckie d ow ód ztw o  z pew ną p ogar­
dą. S łu szn ie  u w ażano, że  c iężk a  zbrojna jazda b y ła  już w  ok resie  p a n o ­
w ania  broni palnej p ew n eg o  rodzaju anachronizm em . N ie  zdaw ano  
sob ie  natom iast spraw y, że  od p o w ied n io  użyta przez g e n ia ln e g o  w odza  
husaria będzie m ogła stać się  czynn ik iem  rozstrzygającym  o lo sach  b it­
w y , w  której siła ognia  arm at i broni ręcznej po ob yd w óch  stronach  
była, jak na o w e  czasy , bardzo duża.

P raw dopodobnie już w  m om encie  rozpoczęcia  b itw y  w ojsk a  tureck ie  
b y ły  znaczn ie słab sze  niż s iły  ch rześcijań sk iej k oalicji. Przyjm uie się  
często , że  Kara M ustafa d ysp on ow ał 90 tys. ludzi (chociaż jak zazna­
czy łem  liczba ta je st w  m oim  m niem aniu zaw yżona), a Sob iesk i ty lk o  
70 tys. W  tym  jednak rozrachunku w ziąć  trzeba pod u w aoę  rów nież  
za łogę  W iedn ia, która w  odpow iednim  m om encie m ogła urządzić w y ­
pad. P rzeciw  n iei, a rów n ież dla k on tyn u ow an ia  ob lężen ia , n a leża ło  
w ięc  postaw ić  znaczną część  sił tureckich  p o i  murami oblecianej c e ­
sarsk iej sto licy . P rzypuszczaln ie  w ięc  armia, która w ystąp iła  p rzeciw  
siłom  ch rześcijań sk iej koalicji by ła  liczeb n ie  rów na lub naw et i m niej­
sza niż w ojsk a p ozostające  pod dow ództw em  S ob iesk ieao . A w reszc ie  
nie bez znaczenia  b y ło  i to, że  duch b o jo w y  w ojsk  chrześcijańsk ich  
b ył znaczn ie w y ż sz y  niż zm ęczonej długim  b ezow ocn ym  ob lężen iem  
armii tureckiej.

Przew aga liczebna n ie m ogła jednak zd ecy d o w a ć o su k cesie  w ojsk  
polsko-austriacko-n iem ieck ich . Z d ecyd ow ał o tym  w sp a n ia ły  plan opra­
co w a n y  przez n a jw y b itn ie jszeg o  chyba w odza sied em n astow ieczn ej P o l­
ski, a zarazem  d osk on ałeq o  zn aw cę sposobu prow adzenia  w alk i przez 
m uzułm anów , jakim  b y ł Jan Sobieski.

Instytut H istorii Uf. 
Zakjac} H istorii Polski N ow ożytn ej



Bohdan Baranowski  

LES TROUPES D'OSM ANS DA NS LA CAM PAGNE VIENNOISE DE 1683

Sous le  règne dos grands vizirs do la dynastio dos Keuprulu, la Turquie, dans
lo troisièm e quart du XVIIème siècle  vécut l'accroissem ent considérable de sa pu issan­
ce. Le qondre du grand vizir M ehm ed Keuprulu pacha, M erzüonlu Kara M ustapha 
pacha, exerçait les fonctions du grand vizir depuis 1676. Contrairem ent aux opinions 
largem ent répandues, l'auteur do ce  travail croit quo c'était un hom m e doué, aux 
grands ta len ts m ilitaires. L’armée turque, qui s'était trouvée sous la v ille  de V ienne, 
était grande, eu égard à 1 époque, et com ptait 80-—100 m ille personnes environ. Ce­
pendant e lle  se  com posait en partie des troupes bien instruites et bien arm ées, mais 
aussi do celles  qui no représentaient pas de grandes valeurs de com bat.

La deconnaissancc turque habituellem ent très adroite, cette  fo is-ci déçut l'atten- 
to. Elle, n'était pas ren se ign ée  sur le  nombre des troupes de renfort po lonaises  
s'approchant do V ienne. Presque jusqu'au dernier m om ent Kara M ustapha ne sut 
pas apprécier la force des troupes chrétiennes et notam m ent fausses éta ient ses 
inform ations sur le nombre dos troupes polonaises. Dans la bataille  v ien noise  lo 
nombre des troupes chrétiennes éta it prépondérant. La partie considérable des for­
ces turques devait rester sous les m urailles de V ienne, parce qu'on craignait que 
le  garnison de la v ille  n'attaquât les arrières do l'arm ée m usulm ane. N on sans im­
portance était aussi le  fait que les troupes tatares, va lach ienn es et m oldaviennes  
ne voulaient pas verser leur sang pour la cause d'Osmans qui n'était pas la leur. 
M ais ce n'était pas la seu le  supériorité num érique qui décida du su ccès de l'arm ée  
com posée de troupes polonaises, autrichiennes et allem andes. Y contribua, avant tout,
1 ex ce llen t plan d'action élaboré par Jean Sobieski, ém inent com mandant de la P o­
logne XVIlème siècle, parfait connaisseur on m éthodes m usulm anes de m ener la 
bataille.


